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  Niniejsza książka poświęcona jest maluchom,


  więc dedykuję ją moim wspaniałym synom:


  Andre i Calvinowi.


  Ich wychowanie, obserwowanie, jak rosną,


  uczą się wyrażać własne emocje i osiągać cele,


  było największym wydarzeniem w moim życiu i sprawiło,


  że stałem się o wiele lepszym i mądrzejszym człowiekiem.


  Jestem szczęśliwy, że mogłem zaszczepić


  w nich moją miłość do Matki Natury – dar,


  który sam otrzymałem od mojego dziadka.


  Mam nadzieję, że oni również podzielą się


  tym niezwykłym dziedzictwem z resztą świata,


  a któregoś dnia także ze swoimi dziećmi.






  PODZIĘKOWANIA


  Nieoceniony wkład wpowstanie niniejszej książki wniosła grupa zaangażowanych specjalistów do spraw psów. Wspólnie ze współautorką tej publikacji pragnę wyrazić ogromną wdzięczność mojemu przyjacielowi Martinowi Deeleyowi, prezesowi International Association for Canine Professionals iświatowej sławy treserowi, specjalizującemu się whodowli retrieverów ipsów myśliwskich. Martin wspaniałomyślnie pozwolił nam przez 24 godziny na dobę, siedem dni wtygodniu korzystać zszerokiego zakresu swojej wiedzy iokazywał wyjątkowe, specyficzne poczucie humoru. Także Clint Rowe, treser psów zHollywood, podzielił się znami swą wiedzą zdobytą podczas ponad 30 lat pracy zpsami wszelkich ras iw każdym wieku. Jesteśmy dumni, że możemy kontynuować zawodową iosobistą znajomość zClintem.


  Jesteśmy też dłużnikami wielu świetnych weterynarzy, którzy wiernie wspierali nasze starania – mam na myśli zwłaszcza Charlesa Rinehimera, profesora technologii weterynaryjnej wNorthampton Community College (współpracował znami do tej pory przy trzech publikacjach) oraz Paulę Terifaj zkliniki Veterinary Founders wBrea wstanie Kalifornia, która wcześniej pomogła nam wpracy nad książką AMember of the Family. Zawsze mogliśmy liczyć na życzliwość doktora Ricka Garcii ijego mobilnego szpitala weterynaryjnego Paws’n’Claws: udzielał on odpowiedzi na nasze pytania oraz sprawował opiekę weterynaryjną nad wszystkimi dorosłymi psami iszczeniakami zmojego stada.


  Jestem dumny, iż mogłem zawrzeć bliską znajomość zChrisem DeRose’em, Kim Still ipozostałymi oddanymi pracownikami organizacji Last Chance for Animals. Dzięki ich pracy stale poprawia się sposób traktowania przez ludzi innych stworzeń, które wspólnie znami zamieszkują tę planetę. Dziękuję także Stephanie Shain oraz stowarzyszeniu Humane Society of the United States za ich kampanię mającą na celu położenie kresu okrucieństwu wpseudohodowlach.


  Dziękujemy – jak zawsze – naszemu agentowi literackiemu Scottowi Millerowi zTrident Media Group oraz Julii Pastore zShaye Areheart, Kirze Walton iTarze Gilbride zRandom House, Steve’owi Schiffmanowi, Steve’owi Burnsowi, Michaelowi Casciowi, Char Serwie, Mike’owi Bellerowi, Chrisowi Albertowi iRusselowi Howardowi zNational Geographic Channel, atakże panu Fredowi Fierstowi. Cesar iIlusion są ogromnie wdzięczni Johnowi Steele’owi, Michaelowi Gottsagenowi icałemu zespołowi zIMG – zwłaszcza niesamowitemu „Panu Dużemu” – za motywację inieustające wsparcie.


  Za moje stado, „Drużynę Millana”, jestem szczególnie wdzięczny: Kathleen Daniels, Jennifer Dominguez, Carol Hickson-Altalef, Erickowi Millanowi, Rosalvie Penuelas, Allegrze Pickett, Delmi Salinas iSusan Whalen. Nikt nie pobije naszej „Drużyny Super TV” wskładzie: Nicholas Bunker, Brian Duggan, SueAnn Fincke, Miles Ghormley, Todd Henderson, Chris Komives, Christina Lublin, Rich Mercer, Rita Montanez iNeal Tyler. Pragnę też podziękować Bonnie Peterson, George’owi Gomezowi, Julianie Weiss-Roessler, Nicholasowi Ellingsworthowi, Toddowi Carneyowi, Christine Lochman, Kay Bachner Sumner iSheili Possner Emery zMPH iCMI, azwłaszcza Crystal Reel za jej wielką pomoc wbadaniach, sprawdzanie faktów iniezmienną wiarę, że damy radę. Moja żona ija jesteśmy wdzięczni Stacey Candelli za jej zaangażowanie wnaszą fundację Cesar and Ilusion Millan Foundation oraz jej misję, atakże Adrianie Barnes ijej rodzinie za ciężką pracę wnowym Centrum Psychologii Psa. Chciałbym podziękować moim sąsiadom – Timowi iDianie Archer – za cierpliwość iwsparcie przy wszystkich naszych przedsięwzięciach związanych zksiążką Zaklinacz Psów. Składam szczególne podziękowania Frankowi iJuanicie Trejom za ich miłość iwsparcie.


  Dziękuję mojej żonie, Ilusion, za jej nieskończoną cierpliwość wstosunku do mnie, zwłaszcza przy wszystkich wyzwaniach, zjakimi przyszło nam się zmierzyć, wychowując naszą psią gromadkę. Oczywiście, nie może zabraknąć też podziękowań dla Daddy’ego, który zajmuje się wszystkimi szczeniętami – to najlepsza niania na świecie!


  MELISSA JO PELTIER pragnie podziękować: swoim partnerom zMPH – Jimowi Miliowi iMarkowi Hufnailowi za ich niezmienne wsparcie – „Trzech tam, trzech zpowrotem”. Dziękuję Cornelii Dillon za pomoc wjednym znajtrudniejszych okresów wmoim życiu. Jak zawsze składam wyrazy szacunku mojej drogiej przyjaciółce izwolenniczce, Victorii Adams, atakże mojej cudownej przybranej córce Caitlin Gray oraz memu mężowi Johnowi Grayowi, który jest najlepszym partnerem, ojakim kobieta mogłaby marzyć.


  Cesarze iIlusion! Dziękuję, że miałam zaszczyt po raz kolejny uczestniczyć wrealizacji Waszych marzeń.


  Na koniec pragnę podziękować mojemu jedynemu wswoim rodzaju tacie, Euclidowi J. Peltierowi, za zarażenie mnie niewyczerpaną energią, niezawodną etyką pracy, darem dziecięcego zachwytu, pasją do nauki inieposkromioną siłą witalną. Bardzo Cię kocham, Tato.






  WSTĘP


  Gdy kilka miesięcy temu wszedłem do swojego biura, zauważyłem tłum ludzi zgromadzonych przed ekranem komputera iwydających okrzyki zachwytu. Wcisnąłem się między nich, by zobaczyć, skąd tyle zamieszania. Ujrzałem niewyraźne nagranie wideo przedstawiające koszyk, aw nim sześć uroczych szczeniaków shiba inu – trzy samce itrzy samiczki. Pieski wędrowały jeden po drugim wciepłym, przytulnym legowisku. Kiedy dowiedziałem się, że owo nagranie jest wistocie transmisją na żywo, byłem pod wrażeniem. Właściciele, para zSan Francisco, ustawili kamerę, by służyła im jako elektroniczna niania. Dzięki niej wkażdej chwili mogli mieć oko na swoich ulubieńców. Pracownicy firmy internetowej, który zainstalowali cały system, zakochali się wszczeniakach izaczęli przesyłać link do strony swoim bliskim. Adres błyskawicznie zdobył popularność ipo jakimś czasie miliony widzów zkilkudziesięciu krajów siedziało przed monitorami iuczestniczyło wfenomenie znanym jako „psia kamera”. Wdobie kryzysu ekonomicznego internauci utrzymywali, że obserwowanie szczeniaków shiba inu uspokaja ich, pozwala im zapomnieć otroskach ipozytywnie wpływa na kondycję psychiczną.


  Psia kamera zainspirowała ludzi pracujących przy programie telewizyjnym Zaklinacz Psów do wykorzystania swoich własnych kamer internetowych wcelu obserwacji tych zwierząt. Gdy szczeniaki shiba inu dorosły iopuściły swój rodzinny dom, na którymś znaszych redakcyjnych komputerów itak zawsze można było trafić na jakąś nową psią telenowelę.


  Niezależnie od tła kulturowego, języka, rasy czy wyznania – trzeba być człowiekiem zimnym jak kamień, by nie ulec urokowi szczenięcych harców. Ich bezbronność isłodkie, niezdarne próby odkrywania nieznanego im świata budzą wnas instynkty, które natura zaszczepiła wgenach wszystkich mężczyzn, kobiet idzieci. Opinie fanów psich kamer potwierdzają, że miłość do szczeniaków ma na nas pozytywny wpływ! Szczeniaki zbliżają nas do pełnego niewinności inaturalności pierwiastka zwierzęcego. Koją stres, korzystnie wpływają na zdrowie, atakże przypominają nam, że prawdziwe szczęście tkwi wchwili obecnej. Kochanie iwychowywanie szczeniaka może okazać się dla człowieka doświadczeniem pełnym głębi isatysfakcji. Gdy zaś szczeniak stanie się dorosłym ipełnowartościowym psem, więź, która powstawała przez pierwsze osiem miesięcy – okres, który nazywam okresem szczenięcym – umocni się, tworząc związek, który będzie trwał przez całe życie waszego pupila iowiele dłużej.


  Mimo to fakt, że rozklejamy się na widok szczeniaka, nie oznacza, że potrafimy go właściwie wychować. Właśnie ztego powodu postanowiłem napisać niniejszą książkę.


  Co takiego mają wsobie psy, że wydaje nam się, iż ich wychowanie przyjdzie nam tak łatwo jak wychowywanie dziecka? Nie znam zbyt wielu ludzi, którzy uważają, że wrazie gdyby zaszła taka potrzeba, bez problemu wychowaliby słoniątko, małego geparda lub delfina! Jestem pewien, że większość znas zdaje sobie sprawę, że wychowanie małej foki, pisklęcia papugi lub źrebaka przebiega zupełnie inaczej niż wprzypadku dziecka. Ludzkość przekonała się już, że nawet blisko spokrewnione znami małpy zgatunku naczelnych nie dają się wychowywać tak, jakby były po prostu bardziej owłosionymi wersjami nas samych. Czytałem niedawno poruszającą książkę autorstwa Elizabeth Hess Nim Chimpsky: The Chimp Who Would Be Human (Nim Chimpsky: małpa, która miała stać się człowiekiem). Książka opowiada oeksperymencie zlat 70., wktórym usiłowano nauczyć szympansa ludzkich zachowań poprzez odebranie go matce iwychowywanie ubogatej rodziny mieszkającej na Manhattanie. Szympans doskonale opanował język migowy imógł posługiwać się nim do końca swoich dni, ale jego zwierzęca natura zniechęciła naiwnych właścicieli, którzy zmuszeni byli go wkońcu porzucić. Resztę swojego smutnego życia szympans spędził wdomach opieki ilaboratoriach zajmujących się badaniami nad naczelnymi. Nie miał pojęcia, czy był małpą, człowiekiem czy czymś pośrednim między tymi dwoma gatunkami.


  Jedna zzasad, którymi bezwzględnie kieruję się wżyciu, głosi, że musimy szanować zwierzęta za to, kim są, anie za to, kim chcielibyśmy, aby były. Dla mnie prawdziwa więź ze zwierzęciem polega najpierw na uszanowaniu jego zwierzęcej natury, adopiero potem na traktowaniu go jako przyjaciela, towarzysza lub dziecka.


  Szczeniaki mogą nam przypominać niemówiące dzieci, prawda jest jednak taka, że są to przede wszystkim psy. Wychowanie szczeniaka na zdrowego izrównoważonego psa to proces zupełnie odmienny od wychowywania dziecka. Pomimo iż bardzo byśmy tego chcieli, szczenięta nie są psim odpowiednikiem ludzkiego dziecka, zwłaszcza na etapie, na którym zazwyczaj bierzemy je pod swoją opiekę. Ludzkie dzieci przez wiele miesięcy pozostają zupełnie bezbronne, szczeniaki zaś przychodzą na świat zsilnym instynktem przetrwania izazwyczaj tuż po urodzeniu zaczynają przejawiać swoją zwierzęcą naturę. Już trzydniowe szczenię usiłuje zademonstrować przewagę nad rodzeństwem, odpychając je od sutków matki. Po dwóch, trzech tygodniach ten sam szczeniak będzie już samodzielnie chodzić iwciąż będzie starał się pokazać swoją wyższość nad resztą stada. Wmomencie, wktórym roztropny hodowca uzna, że maluch jest gotowy do rozłąki zmatką irodzeństwem (zazwyczaj następuje to po dwóch miesiącach od urodzenia), jest już owiele bardziej rozwinięty niż ludzkie dziecko wtym samym wieku. Gdy przygarniamy dwumiesięcznego szczeniaka, nie jest on wcale bezbronny, choć tak właśnie nam się wydaje itak go traktujemy. Działając wten sposób, wielu właścicieli ignoruje prawdziwą psią naturę.


  Rozpieszczając dorosłe psy itraktując je jak niemowlęta (nosząc na rękach, spełniając ich błahe zachcianki ipozwalając im na rzeczy, na które nigdy nie pozwolilibyśmy własnym dzieciom), od samego początku tłumimy ich rozwój. Nieświadomie pielęgnujemy strach, agresję idominację. Wten sposób skazujemy własne psy na życie wemocjonalnym rozchwianiu istresie. Stawiając nasze własne psychologiczne potrzeby ponad realnymi potrzebami dorastającego psa, przyczyniamy się do powstania uniego problemów natury behawioralnej.


  Doświadczenie mówi mi, że miłośnicy czworonogów – osoby pełne dobrych chęci – popełniają błędy wynikające zazwyczaj zniewiedzy. Każdy właściciel, którego spotkałem, chciał dla swojego pupila jak najlepiej. Wniniejszej książce przedstawiam strategie, dzięki którym właściciele nauczą się szanować prawdziwą psią tożsamość swojego czworonoga, zanim uczynią zniego swoje „dziecko”.


  Musimy uświadomić sobie fakt, że okres szczenięcy to najkrótszy etap wżyciu zdrowego psa: jest on szczenięciem od momentu urodzenia do chwili, wktórej skończy osiem miesięcy. Następny okres, trwający od ósmego miesiąca do trzeciego roku życia, to dojrzewanie. Zdrowy pokarm iopieka weterynaryjna pozwolą psu przeżyć 12–16 lat lub nawet dłużej[1]. Widziałem już wielu ludzi, którzy zakochali się wszczeniakach, ale wmiarę dorastania pupila tracili zainteresowanie lub, co gorsza, zaczynali nienawidzić dorosłego psa. Tego typu przypadki łamią mi serce. Jestem zdania, iż decydując się na zwierzę, bierzemy na siebie odpowiedzialność za jego los. Posiadanie psa powinno być doświadczeniem radosnym, anie stresującym. Oczywiście, we wczesnym okresie życia naszego pupila opieka nad nim wymaga poświęceń iuwagi, ale ciężka praca zpewnością przyniesie wymierne rezultaty. Psy uczą nas, jak cieszyć się chwilą – zapomnieć oprzeszłości iprzyszłości. Dzięki nim pojmujemy, iż najprostsze czynności, takie jak tarzanie się po podłodze, bieg przez park, kąpiele wbasenie, odpoczynek na trawie wblasku słońca to najcenniejsze dary, jakie może oferować nam życie. Psy pomagają także nawiązać bliskie więzi nie tylko ze zwierzętami, ale również zinnymi ludźmi oraz zsamym sobą.


  Jeśli jesteście pewni, że chcecie, by pies stał się członkiem waszej rodziny – przed wami niezwykła szansa. Możecie wychować pupila waszych marzeń ipozwolić żywej istocie na osiągnięcie potencjału, który przeznaczyła dla niego Matka Natura. Szczeniaki są genetycznie zaprogramowane, by uczyć się zasad iograniczeń typowych dla środowiska, wktórym dorastają. Jeśli już od pierwszych dni uda wam się jasno iwyraźnie przekazać psu zasady panujące wwaszej rodzinie, stworzycie partnera, który obdarzy was szacunkiem izaufaniem oraz przywiąże się do was wstopniu, ojakim nie mieliście dotąd pojęcia. Jednak podobnie jak dzieci, psy ciągle obserwują, eksplorują istarają się zrozumieć własną rolę wotaczającym świecie. Jeśli konsekwentnie iod pierwszych dni będziecie wysyłać im niewłaściwe sygnały, rehabilitacja pupila, który nabrał niepożądanych nawyków, będzie niezwykle trudna.


  Wychowałem wswoim życiu setki psów ipracowałem zczworonogami na rozmaitych etapach ich rozwoju, ale gdy zdecydowałem się napisać niniejszą książkę, chciałem, by traktowała ona oprocesie wychowania psa od momentu urodzenia do osiągnięcia przez niego dorosłości. Każdy pies, którego rehabilituję lub przygarniam, ikażde szczenię, które wychowuję, pomagają mi lepiej zrozumieć psią naturę iwynajdywać nowe sposoby, dzięki którym, my – ludzie, możemy zapewnić tym zwierzętom jak najlepsze inajbardziej zrównoważone życie.


  Mam nadzieję, że indywidualne przygody psów, które pojawią się wtej książce, pomogą lepiej zobrazować problemy, które będę omawiać.


  Czy naprawdę da się wychować „idealnego psa”? Jestem przekonany, że tak. Wiem, że natura zapewnia przepis na doskonałość każdemu żywemu organizmowi. My, ludzie, myślimy, że jesteśmy wstanie poprawić dzieło natury, ibyć może wniektórych dziedzinach życia faktycznie tak jest. Jednak wprzypadku wychowywania psów natura od początku znała najlepszą drogę do sukcesu. Przestańmy na nowo wymyślać coś, co zostało już wymyślone izacznijmy uczyć się od najlepszych nauczycieli – psów.


  
    
      [1] Długość życia psów waha się w zależności od ich rozmiarów – mniejsze psy żyją dłużej (12 lub więcej lat) niż większe (około 10 lat). The Humane Society of the United States, Dog Profile, http://www.hsus.org/animals_in_research/species_used_in_research/dog.html.

    

  






  ROZDZIAŁ 1

  

  POZNAJCIE SZCZENIAKI

  JUNIOR, BLIZZARD, ANGEL I MR PRESIDENT
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  Junior


  Kiedy pierwszy raz pomyślałem onapisaniu książki na temat wychowania idealnego psa, chciałem, aby miała osobisty wydźwięk ijednocześnie była praktyczna. Zmego doświadczenia wynika, że łatwiej jest uczyć się czegoś na przykładach zżycia wziętych. Wychowałem wżyciu wiele psów, ale rozpoczynając pisanie oposzczególnych etapach okresu szczenięcego, musiałem je sobie przypomnieć, aby być doskonale zorientowanym wrodzajach zachowań, jakie będę opisywał. Wtym celu postanowiłem zająć się czterema szczeniętami różnych ras (pitbull, labrador retriever, buldog angielski oraz sznaucer miniaturowy) iwychować je we własnym domu razem zmoim stadem, stosując się do zasad psiej psychologii. Chciałbym wam, drodzy czytelnicy, pokazać, że wychowanie psa od szczenięcia wnaturalny sposób może zapobiec problemom oraz potrzebie interwencji wjego późniejszym, dorosłym życiu. Moim celem nie była rehabilitacja psów, lecz wychowanie zrównoważonych osobników ipokazanie właścicielom, że można utrzymać naturalną równowagę, jaką obdarzyła je Matka Natura. Dlatego też chciałem wybrać psy zpewną wrodzoną energią, którą nazywam „energią średniego poziomu”. Jest to idealny upsa temperament, zjakim może sobie poradzić nawet niedoświadczony właściciel. Więcej na temat moich wyborów ze względu na energię przeczytacie wkolejnym rozdziale, ale pamiętajcie otej kwestii, przyłączając się do przygody znowymi szczeniakami!


  PITBULL – JUNIOR
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  Daddy i jego protegowany – Junior


  Chociaż pitbull Junior zadebiutował wmojej poprzedniej książce AMember of the Family (Członek rodziny) wciąż uważam go za najważniejszego spośród czterech psów, których okres szczenięcy opisuję wniniejszej publikacji. Kiedy zacząłem pracę nad nią, Junior miał nieco ponad półtora roku, był więc na półmetku psiego okresu dojrzewania, który trwa od ukończenia ośmiu miesięcy do trzech lat. Od momentu przywiezienia go do domu kamery Zaklinacza Psów oraz moje własne nagrywały prawie każdy dzień jego dorastania, kiedy zniezdarnie pełzającego psiaka zmieniał się wenergicznego, pewnego siebie, ale spokojnego „nastolatka”, jakim jest dziś. Zradością zdam wam relację zlekcji, jakie sam otrzymałem, wychowując Juniora.


  Adoptowanie szczeniaka rasy pitbull jako modelowego przykładu było dla mnie szczególnie ważne, gdyż na co dzień zajmuję się rehabilitacją niespokojnych psów. Moim zdaniem zła reputacja, jaką ma ta rasa wStanach Zjednoczonych, to niesprawiedliwość! Przede wszystkim pitbulle to psy. Nie są dzikimi zwierzętami, tylko udomowionymi psami, podobnie jak przedstawiciele innych ras. Oczywiście, pitbulle nie są odpowiednie dla każdej rodziny – ale winiąc całą rasę za wszystkie groźne incydenty, októrych czytamy wgazetach, zapominamy opodstawowym fakcie, że to my – ludzie – dla własnych potrzeb stworzyliśmy cechy, za które winimy pitbulle. Jesteśmy za nie odpowiedzialni. Przez całe stulecia modyfikowaliśmy te psy genetycznie, by były wytrwałe, miały silne szczęki iwysoką odporność na niewygody iból. Cechy te zapisane są po prostu wDNA tych zwierząt. Jednak nawet wświecie psów DNA nie przesądza owszystkim. Pitbulle nie rodzą się agresywne wobec innych psów czy ludzi – to my wychowujemy je, by takie były. Setki tysięcy pitbulli wcałych Stanach Zjednoczonych giną wschroniskach iprzytułkach, ponieważ zostały wychowane na „twardzieli”, ale ich właściciele przestali sobie znimi radzić. Wiele ztych zwierząt, skazanych potem na eutanazję, wyszkolono do nielegalnych walk psów, anastępnie – gdy nie przynosiły spodziewanych zysków swym bezwzględnym właścicielom – porzucono na ulicy. Zmego doświadczenia wynika, że jeśli pitbulle są odpowiednio uspołeczniane iwychowywane konsekwentnie – zgodnie zzasadami, granicami iograniczeniami, jakie ich naturalne stado mogłoby im wpoić, stają się wspaniałymi towarzyszami.


  Typowe cechy pitbulli, tak często zniesławianych przez społeczeństwo, można właściwie ukierunkować, zyskując pozytywne rezultaty. Na przykład wrodzoną determinację izajadłość można zmienić wniezachwianą lojalność icierpliwość. Zrównoważony pitbull potrafi cierpliwie czekać przez długi czas, dopóki właściciel nie wyda nowego polecenia. Wobec dzieci imniejszych szczeniąt pitbulle potrafią być uosobieniem pobłażliwych nianiek, gdyż ich ciało złatwością zniesie wspinanie się na ich grzbiet, popychanie iciąganie – na co mogą być narażone ze strony rozbawionych berbeci obu gatunków. Dobrze uspołeczniony iułożony pitbull ze stoicyzmem ipoczuciem humoru zaakceptuje wszelkie formy dziecięcych zabaw. Wychowuję Juniora bardziej na „psa” niż na „pitbulla” iwierzę, że pokazując przykład jego oraz mego starszego pitbulla Daddy’ego, jestem wstanie zmienić przekonania ludzi bezkrytycznie uprzedzonych wobec tej rasy.


  Każdy czytelnik, który oglądał mój program wtelewizji, prawdopodobnie zna wzruszające spojrzenie zielonych oczu izłociste umaszczenie mojego wiernego towarzysza – Daddy’ego. Wwieku prawie 16 lat Daddy może powiedzieć, że doświadczył wszystkiego, oczym może marzyć współczesny pies: podróżował ze mną przez całe Stany Zjednoczone inawet miał okazję przespacerować się po czerwonym dywanie na rozdaniu nagród Emmy. Poprzedni właściciel Daddy’ego, raper Redman, zwrócił się do mnie opomoc wwychowaniu swego pupila, gdy ten był jeszcze rozbrykanym czteromiesięcznym szczeniakiem. Była to bezsprzecznie idealna pora na kształtowanie jego młodego umysłu. Daddy był gorliwym iotwartym towarzyszem zarówno psów, jak iludzi, iwyrósł na najlepszy, najbardziej pozytywny przykład ratujący honor swej oczernianej rasy. Ma teraz własne grono fanów inawet konto na Facebooku! Zdecydowanie zasługuje na swoją dobrą reputację. Dziś oficjalnie należy do mnie. Łączy nas więź, której nie da się wyjaśnić prawami natury czy badaniami naukowymi. Wierzę, że osiągnęliśmy stan idealnego duchowego porozumienia między człowiekiem apsem. Lubię przytaczać przykład Daddy’ego moim klientom jako dowód na to, że ten rodzaj zdrowej bliskości ze zwierzęciem jest osiągalny także dla nich.


  W licznych odcinkach Zaklinacza Psów byłem proszony opomoc wrehabilitacji niespokojnych psów. Daddy bezapelacyjnie zasłużył na pochwałę jako moja „prawa ręka”. Wwielu przypadkach jest on moim nauczycielem iczęsto kończy się na tym, że to ja uczę się od niego, anie na odwrót! Daddy posiada rzadką cechę, którą można wykształcić po wielu latach życia, nabywając doświadczeń – prawdziwą mądrość. Jego energia jest prawidłowo ukierunkowana inieraz samo przebywanie wjego obecności sprawia, że niespokojne psy odzyskują panowanie nad sobą. Kiedy nie wiem, jak postąpić wdanym przypadku, biorę ze sobą Daddy’ego ibacznie obserwuję jego zachowanie. Jedną znajważniejszych prawd, jakie przytaczam podczas tresury iktórą chciałbym szczególnie podkreślić wkontekście wychowania szczeniąt, jest to, iż zrównoważony dorosły pies jest wstanie nauczyć nas więcej na temat tresury niż jakakolwiek książka, instrukcja lub nagranie. Daddy nie posiada żadnych dyplomów ani certyfikatów na ścianach swojej budy, ale przekonałem się, że jest niezaprzeczalnym mistrzem rehabilitacji psów.


  Jako sędziwy osobnik Daddy wciąż czerpie taką samą radość zdrobnych momentów życia, jak wokresie szczenięcym. Starość daje mu się jednak we znaki od strony fizycznej. Ostatnio zacząłem zdawać sobie sprawę, że nie zawsze będzie moim najlepszym kumplem, pomocnikiem iwspółpracownikiem. Słyszałem nieraz, jak miłośnicy psów, myślący ośmierci swoich pupili, mawiali: „Nigdy nie będę mieć psa takiego jak ten” lub „Nie mógłbym pokochać innego psa, bo żaden nie będzie tak cudowny”. To oczywiście prawda, że żaden pies nie będzie dokładnie taki jak Daddy, ale gdy zdecydowałem się zatytułować tę książkę Jak wychować idealnego psa, nie miały to być puste słowa. Naprawdę uważam, że można ukształtować innego przedstawiciela tej samej rasy wtaki sposób, by tak jak Daddy był zrównoważony, stabilny, idealnie zgrany zwłaścicielem iby potrafił się zawsze dobrze zachować. Miałem plan – Daddy miał osobiście przekazać pałeczkę psiej świetności kolejnemu pokoleniu, pomagając mi wychować swego idealnego następcę!


  WYBRANIE NASTĘPCY


  Mój wieloletni przyjaciel, technik weterynarii, który tak jak ja pochodzi ze stanu Sinaloa wMeksyku, rozumie moją filozofię dotyczącą wychowania psów izgadza się znią. Sam jest właścicielem spokojnej, ułożonej suki rasy pitbull – towarzyskiego psa rodzinnego, który zawsze był wspaniałą „nianią” dla jego dzieci. Tenże przyjaciel poinformował mnie, że starannie dobrał partnera dla swojej suki ita wydała na świat nowy miot szczeniąt. Wiedział, że Daddy niedługo przejdzie na emeryturę, imartwił się ztego powodu. Zaprosił mnie więc do siebie, bym rzucił okiem na jego szczenięta. „Kto wie, może znajdziesz wśród nich następcę Daddy’ego” – powiedział.


  Kiedy przyjechaliśmy zDaddym zobaczyć szczeniaki, przekonałem się, że suka mojego przyjaciela wdalszym ciągu jest równie uczuciowa, delikatna iposłuszna wobec ludzkich dzieci, jak niegdyś. Ulżyło mi – miała temperament idealny upsa chowanego przy rodzinie, była też aktywną, czujną iopiekuńczą mamą dla własnego potomstwa. Łagodne usposobienie rodziców jest istotną cechą często przekazywaną zpokolenia na pokolenie. Znajomy pokazał mi fotografię ojca szczeniąt – zdrowego pitbulla zdobrej hodowli, aponadto zdobywcę nagród na wystawach psów. Chociaż nie mogłem go osobiście zobaczyć, gdyż wrócił do swego domu, wiem, że psy wystawowe zdefinicji muszą wykazać się znacznie wyższym stopniem samokontroli, cierpliwości irównowagi niż przeciętne psy domowe. Gdy oglądałem milutkie, niezdarne ośmiomiesięczne szczenięta, jedno znich od razu zwróciło moją uwagę. Szare, zbiałą łatką na klatce piersiowej, miało łagodne jasnoniebieskie oczy. Typowy niebieski pitbull. Ale to jego energia najbardziej mnie do niego przekonała. Choć nie wyglądał jak Daddy, przypominał go swoją spokojną postawą.


  Od razu czułem, że coś mnie ciągnie właśnie do tego szczeniaka, ale to nie ja byłem najbardziej doświadczonym zaklinaczem psów wśród zebranych. To Daddy miał dokonać wyboru. Każdy pies może powiedzieć ci więcej oinnym stworzeniu – psie, kocie, nawet człowieku – niż inny człowiek, dlatego też zawsze bardzo poważnie traktuję instynkt moich psów. Często zabieram Daddy’ego (lub innego zmoich najbardziej zrównoważonych pupili) na spotkania winteresach, by przekonać się, jak zwierzę zareaguje na kogoś, kogo spotykam po raz pierwszy. Jeśli któryś zmoich towarzyskich, spokojnie posłusznych psów cofa się na czyjś widok, ignoruje tę osobę lub wjakikolwiek inny sposób stara się jej unikać, zawsze zachowuję czujność – być może mój pies stara się przekazać mi coś, oczym powinienem wiedzieć.


  Przyprowadziłem Daddy’ego do pokoju pełnego małych wesołych pitbulli. Wyglądał jak dostojny, sędziwy mąż stanu wśród grupy niesfornych przedszkolaków. Zauważyłem, że jedno ze szczeniąt stara się dominować nad rodzeństwem, więc próbowałem przedstawić je Daddy’emu. Ten zaś od razu warknął na psiaka isię odwrócił. Wtak zaawansowanym wieku Daddy nie ma siły ani cierpliwości dla źle wychowanych, aroganckich maluchów. Spojrzałem na kolejne szczenię – oniższym poziomie energii – lecz Daddy wogóle się nim nie zainteresował. Zignorował je. Starsze psy nie tracą swej cennej energii na szczenięta, które je denerwują. Zastanawiałem się, jak Daddy zareaguje na szarego pieska, który wcześniej wpadł mi woko. Modliłem się, byśmy zgrali się wkwestii tej istotnej decyzji.


  Delikatnie podniosłem szare szczenię za kark ipokazałem je Daddy’emu. Ten natychmiast okazał zainteresowanie. Obwąchał szczeniaka, potem kiwnął na mnie głową, bym postawił zwierzątko na ziemi. Gdy to uczyniłem, malec automatycznie pochylił przed Daddym łepek wbardzo uprzejmym, uległym geście. Widać było, że przez te osiem miesięcy jego życia matka zdążyła nauczyć go podstawy psiego savoir vivre’u – szacunku do starszych. Daddy wciąż obwąchiwał szczenię iwidać było, że się nim interesuje. Ale najwspanialsza chwila miała dopiero nadejść. Gdy Daddy skończył oględziny malucha izaczął się oddalać, mały piesek poszedł za nim. Od tamtej chwili wiedziałem, że ten mały szary kłębek futerka zostanie „duchowym synem” Daddy’ego inowym dowodem dla Amerykanów na to, że pitbull może być spokojny izrównoważony.


  JAK NIE WYCHOWAĆ KOLEJNEGO MARLEYA


  Labrador retriever – Blizzard


  Książka Johna Grogana Marley ija była na liście bestsellerów „New York Timesa” przez 54 tygodnie, potem na jej podstawie nakręcono film fabularny, który zarobił na całym świecie ponad 215 milionów dolarów. Pomysł doczekał się nawet sequela zatytułowanego – co mnie, zaklinacza psów, zbulwersowało! – Bad Dogs Have More Fun (Złe psy mają więcej zabawy). Dzięki szczeremu, poruszającemu stylowi Grogana labrador retriever Marley stał się niejako uosobieniem jednej znajpopularniejszych ras rodzinnych psów wStanach Zjednoczonych. Labradory są numerem jeden wśród amerykańskich psów domowych ze względu na swe przyjazne nastawienie do otoczenia, żywe iradosne usposobienie, aMarley zachowywał się właśnie wten śmieszny, wylewny ipełen werwy sposób. Nieraz posuwał się jednak za daleko wsposobie bycia itracił nad sobą kontrolę. „Marley – pisze Grogan – okazał się trudnym uczniem, tępym, dzikim, nieustannie roztargnionym, ofiarą nieopanowanej nadpobudliwości. (…) Mój ojciec, gdy Marley próbował nawiązać stosunki małżeńskie zjego kolanem, skwitował to krótko: »Ten pies ma poluzowaną śrubkę«”[2].


  Marley zainspirował mnie, bym adoptował żółtego labradora jako drugiego psa, którego okres szczenięcy miałem opisać wniniejszej książce. Chociaż śmiałem się do łez, czytając wspomnienia Grogana oMarleyu idoceniałem szansę współpracy zrodziną Grogana oraz ich obecnym labradorem, Gracie, chciałem pokazać życie labradora retrievera zinnej perspektywy. Innymi słowy – chciałem napisać rozdział otym, jak postępować, by nie wychować kolejnego Marleya.


  Zwróciłem się do Crystal Reel, nieustraszonej badaczki zMPH Entertainment – producenta Zaklinacza Psów – zprośbą opomoc wznalezieniu idealnego szczeniaka labradora. Chociaż wpołudniowej Kalifornii żyje wielu hodowców psów tej rasy, zdecydowaliśmy się na jedną ze wspaniałych placówek ratowniczych wnaszym regionie, na co dzień zajmującą się ratowaniem zagubionych, porzuconych iodtrąconych psów. Crystal skontaktowała się zgrupą Southern California Labrador Retriever Rescue (SCLRR), organizacją non-profit działającą od 11 lat, której misją jest rehabilitacja iznajdowanie nowych domów dla labradorów retrieverów oraz edukowanie społeczeństwa na temat tych wspaniałych psów. Przez kilkanaście tygodni Crystal kontaktowała się zwolontariuszką zSCLRR, Genevą Ledesmą, sprawdzając potencjalnie odpowiednie szczenięta przeznaczone do adopcji. Wkońcu zawęziliśmy poszukiwania do dwóch psów, zaś Geneva wraz zinną wolontariuszką, Valerie Dorsch, zgodziły się przywieźć oba zwierzaki na spotkanie ze mną do pierwotnego Centrum Psychologii Psa wsercu Los Angeles.


  Październik wpołudniowej Kalifornii wygląda jak środek lata, ale tego poranka, gdy otwierałem bramy Centrum Psychologii Psa, upał łagodziła łagodna bryza. Moim oczom ukazały się dwa szczeniaki rasy labrador – kandydaci, spośród których miałem wybrać swego Marleya. Geneva iValerie trzymały na smyczy po jednym ztych odratowanych piesków. Pierwszego znich, lśniącego, dobrze zbudowanego czarnego labradorka znaleziono błąkającego się po polach. Drugi, żółty jak Marley zksiążki, został podrzucony do schroniska wraz zdwojgiem szczeniąt ztego samego miotu. Oba pieski były mniej więcej dwumiesięcznymi samcami. Były jednakowo słodkie! Każdy znich miał też za sobą drugą serię szczepień, więc ich książeczki zdrowia były bez zarzutu, pomimo faktu, iż zwierzęta zostały przygarnięte zulicy.


  Celem mego projektu nie była interwencja, lecz prewencja, chciałem więc wybrać szczeniaka onaturalnej, spokojnej iposłusznej postawie, anastępnie wychować go tak, by zachował to usposobienie ibył idealnym psem rodzinnym. Już po kilku sekundach wiedziałem, że wybiorę żółtego szczeniaka. Węszył przez chwilę dookoła, nieco zaciekawiony, po czym usiadł na tylnych łapach isię odprężył. Po kilku minutach przeciągał się już na nagrzanym wsłońcu chodniku. Czarny psiak natomiast zachowywał się nieco niespokojnie, nerwowo, był zbyt podniecony. Stanął tyłem do nas iciągnął za smycz. Mógłbym popracować nad nim iz łatwością wyleczyć ten stan. Dla celów tej książki chciałem jednak zrobić coś innego – wykorzystać naturalną równowagę, jaką Matka Natura obdarzyła psy, ipokazać wam, drodzy czytelnicy, jak ją pielęgnować iutrzymać.


  Valerie iGeneva bardzo zdziwiły się, gdy mój wybór padł na żółtego szczeniaka – były przekonane, że zainteresuje mnie bardziej „aktywny” piesek. „Myślałam, że ten żółty jest leniwy” – powiedziała Valerie. Pomimo całego swego doświadczenia zpsami, kobiety nie potrafiły odróżnić energii nerwowej od energii do zabawy. Kiedy wyjaśniłem im, po czym poznać, że czarne szczenię jest niespokojne, Geneva zrozumiała, do czego zmierzam. „Czy możesz powiedzieć nam, jak to się stało, że te zwierzęta są takie różne? – zapytała niepewnie – Czy takie się rodzą?”. Wyjaśniłem, że niekiedy przykre doświadczenia zokresu szczenięcego sprawiają, że psy stają się niepewne, zwłaszcza gdy nie miały opiekuńczej matki lub przywódcy stada, który pomógłby im przebrnąć przez trudną sytuację. Normalny pies jest ciekawy świata, nawet jeśli na początku czegoś się obawia. Kiedy widzimy, że od pierwszych chwil pies jest bardzo płochliwy izalękniony, potencjalnie powinno nas to zaniepokoić.


  Niektóre szczenięta rodzą się słabe lub bojaźliwe, jako – jak to się mówi – najsłabsze ogniwo wswoim miocie iw naturalnym środowisku prawdopodobnie by nie przetrwały. Wiem, że to brzmi brutalnie, ale taka jest prawda. My, ludzie, zwykle współczujemy takim osobnikom. Musimy jednak nauczyć się, jak pomóc im przezwyciężyć ten stan umysłu. Wprzeciwnym razie, czując wobec nich żal, utrwalimy ich słabości. Wspaniale jest ratować psy, które zgubiły się wfizycznym świecie, ale musimy też wiedzieć, jak ocalić je przed obawami zich własnego psychicznego świata. Żaden pies nie powinien przeżyć całego życia wstrachu. Ten rodzaj rehabilitacji zaczyna się od naszej spokojnie asertywnej energii. Łatwo jest podbiec do nerwowego szczeniaka ikrzyknąć wysokim głosem: „Ooo, już dobrze, słodziutki, już dobrze!”. Uważamy, że obsypywanie ich gestami, które my uważamy za oznaki miłości, przywiązania iwspółczucia, pomoże im. Jednak unerwowego szczeniaka takie podejście może jedynie zwiększyć intensywność niepokoju lub podekscytowania. Pokazałem paniom zSCLRR, jak wykorzystać zapach, by odwrócić uwagę czujnego nosa czarnego szczeniaka itym samym pomóc mu uwolnić umysł od „zamknięcia” wnegatywnym, nerwowym stanie. Uniosłem przed nim puszkę zkarmą dla psów tak, by nie naruszać jego osobistej przestrzeni. To wystarczyło, by malec się ożywił, po czym usiadł na tylnych łapach iopuścił uszy. Nie użyłem żadnych słów ani pieszczot. Dzięki zachowaniu spokoju, ciszy ienergii oraz zaangażowaniu jego najlepiej rozwiniętego zmysłu – węchu – mogłem łatwo wyprowadzić go ze stanu niepokoju.


  Właściwie – stwierdziłem – gdyby ten żółty szczeniak trafił na właściciela, który nie zastosowałby żadnych zasad lub oferował mu jedynie dużo ciepła, ten pies również mógłby szybko stać się nadpobudliwy, niespokojny lub nerwowy. Moim celem jest jednak pielęgnowanie jego pięknego, naturalnego stanu umysłu przez te pierwsze osiem miesięcy życia. Potem jest już po wszystkim – kończy się okres szczenięcy. Psy zaczynają dojrzewać, awięc także buntować się, ale jeśli wychowane są zgodnie zzasadami, granicami iograniczeniami, zawsze będą wiedziały, jak wrócić do stanu równowagi.


  Kiedy rozmawiałem zwolontariuszkami zSCLRR, mój mały „Marley” odprężył się iwkrótce zasnął głębokim, spokojnym snem wcieple promieni słonecznych. Ponownie wziąłem puszkę zpsią karmą. „Ze szczeniętami jest tak, że niekiedy możemy wywołać ich nerwową reakcję lub przestraszyć je, gdy zostaną zaskoczone podczas snu – wyjaśniłem. Przesunąłem otwartą puszkę tuż pod jego nosem, ale obudził się dopiero, gdy wyczuł, że czarny labrador przepycha się wjej stronę. – Zauważcie, że nie był zszokowany ani zdziwiony, kiedy się obudził – powiedziałem. – Poszturchiwanie, nadeptywanie na siebie lub budzenie jeden drugiego to normalne zachowania szczeniaków wobec rodzeństwa. Stymuluję więc jego mózg tak, by obudził się po znanym sobie bodźcu, nie zaś nowym; dotyk mojej ręki nie jest mu jeszcze znany”.


  Podjąwszy decyzję co do szczeniaka, byłem gotowy przedstawić go swemu stadu. Dla szczeniąt każde pierwsze wrażenie jest bardzo ważne, musiałem więc zrobić to wodpowiedni sposób. Zwabiony jedzeniem mały „Marley” radośnie podążył za mną wkierunku wewnętrznej strefy Centrum Psychologii Psa, do ogrodzenia, za którym moje stado czekało zniecierpliwością na powitanie swego nowego członka. Szczeniak obwąchał ogrodzenie zzaciekawieniem, po czym zaczął merdać ogonem. Gdyby był zbyt podniecony lub zuchwały, stado źle by to odebrało, ale maluch trzymał głowę nisko, okazując szacunek. Był gotowy.


  Krótka uwaga na temat zdrowia ibezpieczeństwa szczeniąt (omówię te zagadnienia szerzej wkolejnych rozdziałach). Zanim przedstawiłem labradorka swemu stadu, musiałem (wraz zpaniami zSCLRR) zadbać oochronę zdrowia zarówno „Marleya”, jak imoich psów. Wolontariuszki najpierw sprawdziły, czy oba szczeniaki mają prawidłowe wyniki badań lekarskich oraz czy otrzymały dwie pierwsze dawki szczepień. Jednak system odpornościowy szczeniaka do czwartego miesiąca życia nadal rozwija się, nawet po szczepieniu. Do tego czasu wciąż podatny jest na choroby, zwłaszcza na parwowirusy, które rozprzestrzeniają się poprzez odchody zarażonych psów. Dlatego też, zanim pracownicy SCLRR pozwolili na kontakt wybranego szczenięcia zpsami zmego stada, zażądali zapewnienia, że wszystkie osobniki zCentrum Psychologii Psa mają aktualne szczepienia, że wnaszej placówce panują higieniczne warunki iże wostatnim czasie nie notowaliśmy żadnych przypadków zainfekowania parwowirusami czy innymi chorobami zakaźnymi. Po weryfikacji tych danych organizacja wyraziła zgodę na kontakt ich podopiecznego zmoimi psami. Wtej kwestii obu stronom – ratownikom oraz mnie jako nowemu właścicielowi adopcyjnemu – zależało na dobrym zdrowiu isamopoczuciu szczeniaka. Przez ten okres życia szczeniaka musimy być odpowiedzialni iostrożni, gdyż jego odporność dopiero się kształtuje, ale jednocześnie nie możemy pozbawiać go normalnych społecznych doświadczeń, które także są istotne dla jego harmonijnego rozwoju.
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  Blizzard okazujący uczucie Cesarowi


  Jedną ręką złapałem szczenię za kark ipodniosłem. Gest ten momentalnie pozwolił mu się odprężyć. Drugą dłonią podtrzymywałem je od spodu. Przytrzymując psiaka nisko nad ziemią, pokazałem go stadu. Jego ogon częściowo zwisał między tylnymi łapami, co sygnalizowało niepokój, więc przed postawieniem go na ziemi poczekałem, aż się rozluźni. Moje psy delikatnie obwąchały malca, co oznaczało, że zmiejsca go zaakceptowały. Blizzard już po 10 minutach wesoło iśmiało badał swoje nowe środowisko. Może iprzypominał zwyglądu Marleya znanego zksiążki itelewizji, ale miał przed sobą zupełnie inne życie.


  IDŹ TAM, DOKĄD KIERUJE CIĘ NOS


  Sznaucer miniaturowy – Angel

  
  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  
    
      [2] John Grogan Marley i ja. Warszawa: Wydawnictwo Pierwsze, 2009, wydanie II. Wszystkie cytaty o Marleyu pochodzą z tej książki.
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